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W  drodze na 
■połów dusz.

Polski m isjonarz —
do polskich Dzieci

Drogie Dzieci !
P rag n ę  napisać do W as pa rę  słów. Przez wie

le dni jechałem  najp ierw  pociągiem,, potem  o- 
k iętem , a potem znowu pociągiem. Polskę opu
ściłem 20 lipca, a zajechałem  do Rodezji P ó ł
nocnej w uroczystość W niebowzięcia N. P . M a
rii. Podróż m iałem  bardzo przyjem ną. Ze m ną 
jechał drugi ksiądz, O. Stefaniszyn, oraz dwie 
S iostry  Służebniczki, a od Genui aż do K apszta
du jedna panienka Niemka, k tó ra  jechała  do 
A fryki, aby tam  poświęcić się Panu Bogu w za
konie S.S. Urszulanek.

J 37 - 12.3
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N ajpierw  jechaliśm y przez Czechosłowacją, 
potem  A ustrię  i wreszcie przybyliśm y do Włoch 
i do Genui. Tu widzieliśmy cm entarz, jak  mó
wią, najpiękniejszy na całym  świecie. Zapewne 
niejedno z W as zapłakałoby, pa trząc  na  gro
bowce. W iele z nich wyrażało ból po strac ie  
najdroższych na  ziemi.

Potem  jechaliśm y dosyć długo morzem. N aj
pierw  koło H iszpanii, a  potem wzdłuż wybrzeża 
Zachodniej A fryki. Po paru  dniach okręt k tó ry  
się nazyw a „Giulio Cesare”, zaw inął do p o rtu  
D akar. Tu wyszliśmy z okrętu  i zwiedziliśmy 
m iasto. W idzieliśm y tam  wielu Murzynów, któ
rzy  się na  nas z ciekawością patrzyli. W ielu 
M urzynów m iało na  głowie tureckie nakrycie, 
t. z. okrąg łą  czapkę. Z tego mogliśmy poznać, 
że w yznają religię M ahometa. N iestety więk
szość M urzynów w D akarze i w okolicy to m a
hom etanie. W idzieliśm y także M urzynów k a 
tolików, których od fotografowałem.

K iedy indziej napiszę W am więcej, kochane 
Dzieci, teraz  proszę Was, byście się pom odliły 
za M urzynów w Dakarze, ażeby i oni poznali 
i p rzy jęli naszą w iarę św., żeby i oni czcili N. 
P . M arię i odm awiali na  jej cześć różaniec, 
a nie jakieś tam  paciorki nie wiadomo na  czyją 
eześe.

W as kochający
X . Marian Folta, T. J .

ODPUST ZUPEŁNY, 
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. Piotra Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki”: 

2 lutego w dzień Matki Boskiej Gromnicznej; 
24 lutego w dzień św. Macieja apostoła.
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PIOTRUŚ
Z życia angielskiego chłopca.
(Ciąg dalszy.)

Od te.) chwili wszystkie zajęcia P io tru sia  — 
i p raca  i zabaw a — m iały  tylko jeden cel na 
oku: A frykę. W yobrażał sobie z lubością, jak  
to m atka kupi swemu najm łodszem u synowi- 
kapłanow i kaw ał g run tu  w A fryce i zaopatrzy 
m isjonarza w piękne przybory liturgiczne i sza
ty  kapłańskie — jak  on według własnego planu 
zbuduje tam  kościół, sam  wyrzeźbi wielki oł
tarz, sam  w ym aluje stacje Drogi Krzyżowej... 
Naw et swoje zabawki przechowywał odtąd s ta 
rannie, aby je mógł kiedyś rozdać między mu- 
rzyniątka. Ćwiczył się wciąż w opowiadaniu
0 narodzeniu D zieciątka w Betlejem, by to kie
dyś um iał pięknie przedstaw ić m ałym  pogań
skim  dzieciom. A kończył zawsze tę  swoją opo
wieść Zachętą: „Dzieci, w arto zapraw dę doło
żyć starań , by spróbować być dobrym.”

#  #  *

Przyszły  m isjonarz żył jednak  nie tylko, 
w świecie marzeń. Poświęciwszy się raz  P anu  
Bogu („o ile m nie Bóg chce dla Siebie”) praco
wał nad sobą rzetelnie i coraz pogodniej i 
z większą miłością odnosił się do każdego, kto 
tylko do niego się zbliżył. Zw ierzęta zm iarko
w ały od razu, że m ają  w P io trusiu  wielkiego 
przyjaciela. Chłopiec pam iętał o głodnych ptasz
kach, które, niczym  oswojone gołębie, garnęły  
się do niego. K iedyś znalazł dużą gąsienicę
1 włożył ją  sobie w rękaw. Po  chwili zgromiwszy 
ją, że nie siedzi cicho, zdjął ją  z kołnierzyka, 
dokąd po ram ieniu  powędrowała. Tak samo ob
chodził się z chrząszczami. R az jednak jego en-
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tuzjazm  dla wszystkiego, co piękne, narobił mu 
kłopotu. Był w zakrystii — już w komeżce — 
i m iał za chwilę służyć do mszy św.. Gdy jed
nak nadeszła jego kolej i m iano go zawołać, P io
tru s ia  nie było. Znikł bez śladu. M ostyn zaczął 
szukać b ra ta  z całą gorliwością i wreszcie zna
lazł go pod dużym drzewem, zapatrzonego 
w ślicznego pstrego ptaszka. ,.Bardzo mi przy
kro, że nie staw iłem  się na czas” przepraszał 
potem  księdza, , ale zobaczyłem pięknego p taka  
i nie mogłem wyjść z podziwu, jak  go P an  Bóg 
mógł tak  kolorowo pomalować i nic się nie za
mazało. Gdy ja  m aluję, zawsze mi jedna farba  

• zalewa drugą...”
Na dwa, a może trzy  miesiące przed jego cho

robą zachodziło dziwne zdarzenie. Co wieczór, 
gdy chłopiec zabierał się do snu, przy latyw ał 
jak iś  m otyl i siadał n a  ścianie nad łóżkiem. 
P io tru ś  b ra ł go ostrożnie w rękę, głaskał deli
katn ie  i rozm aw iał m ile z tym  niezw ykłym  go
ściem. Potem  sadzał go znowu n a  ścianę z po
wrotem. W izyty  te trw ały  k ilka tygndni.

P io tru ś  był „urodzonym a rty s tą ” i nie mógł 
znieść, gdy mówiono o kim, że jest brzydki. 
Pewnego razu jak iś gość w ym ienił kogoś, komu 
— jak  powiedział — „możnaby przyznać wszy
stko inne tylko nie urodę.” Gdy ów gość odszedł, 
P io tru ś  pobiegł bardzo zafrasow any do m atki 
i rzekł: „Mamusiu, czemu to P a n  Bóg daje jed 
nym  piękność, a innym  „wszystko tylko nie 
urodę?” Przecie to wszystko jedno, jaką  m am y 
tw arz, o ile ty lko nasza dusza jest piękna i czy
sta. Czy to słusznie mówić, że ktoś jest brzydki, 
k iedy Bóg wszystkich ludzi stw orzył na  obraz 
i podobienstAvo swoje, a P an  Bóg jest przecie 
nieskończenie piękny !”



Może w dw a la ta  później P io tru ś  jeszcze raz  
okazał, że piękność duszy m a  d la  niego w iększe 
znaczenie, n iż w szelkie pow aby fizyczne i wo- 
góle pow ierzchow ność człow ieka. Rzecz ta k  się 
m ia ła . P io tru ś  dowodził ja k ą ś  zabaw ą w p iłk ę ;

Czteroletni P iotruś
puszcza bańki  

m ydlane.

w tem  zauw ażył, że pew nego chłopca, k tó ry  
pochodził z A fry k i, nie dopuszczono do zabaw y. 
O burzenie P io tru s ia  było n ie  do opisania._ „ Je 
żeli „czarnem u” n ie wolno baw ić się z nam i, i ja  
też n ie będę się baw ił — pow iedział i zab ie ra ł 
się do odejścia. K oledzy ję li py tać , dlaczego 
m a ją  się baw ić z M urzynem . „Bo on w ew nątrz  
je s t b ia ły  — b rz m ia ła  g o rąca  odpowiedź P io-



tru s ia  — czego o niejednym  z was powiedzieć 
by nie można.” To pomogło. „W róć się, P io tru 
siu, nie odchodź — wołali przekonani koledzy 
— „czarny” będzie się z nam i bawił.“ Ów czarny 
chłopiec opowiadał sam o tym  zajściu, gdy już 
nie żył jego dzielny obrońca, k tó ry  był k ilka 
la t młodszy od niego.

Innym  znów razem  upom niał się P io truś gwał
townie o A frykę, gdy malowano abażury do 
lam p elektrycznych w jego sypialni. W ybrano 
n a  ten  cel obrazy, m ające związek z Bożym N a
rodzeniem — między innym i pokłon Trzech 
Króli. Ale o zgrozo! wszystkim  królom  zro
biono białe twarze. „Nie godzi się zapominać, że 
jeden był A frykan in” oburzał się przyszły m i
sjonarz afrykański. A gdy ustąpiono nalega
niom i oblicze jednego z Królów1 pomalowano 
na czarno, m ały  m isjonarz rzekł do kró la B al
taz a ra  zadowolony: No. teraz wszystko w po
rządku, s ta ry  przyjacielu. P io trek  nie pozwoli, 
by zapom niano o tobie.”

P io tru ś  — p o g an in   Dlaczego właściwie
nazywano naszego małego bohatera  pogani
nem ! Sam on bronił się energicznie przed na
daw aniem ' m u tego przydom ka, ale to tylko 
tym  bardziej podniecało psotnych kolegów . . .  
Zajęcie okazywane poganom, a  zwłaszcza m a
łym  m urzyniątkom , które wszystkiego o Bogu 
praw dziw ym  m iały  się dowiedzieć od niego, 
zyskało Piotrusiow i w pierwszym  rzędzie ten 
„ ty tu ł”. Z najw iększą uciechą czytał a rtyku ły  
o Afryce. W szystkie opow iadania z kalendarza 
św. P io tra  K law era um iał praw ie dosłownie na 
pamięć. P raw dziw ą kopalnią wiedzy o Afryce 
był d la P io tru sia  pewien Ojciec B iały, k tó ry  był 
długie la ta  w N igerii, a  teraz  wrócił do k ra ju
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jak o  inw alida. M atka także um iała opowiadać 
różne przygody z pobytu dziadka. W ,^  / S  
często też P io tru ś  zaglądał do babki, aby z 313 
obfitych zbiorów afrykańskich  cos d la siebie 
wyprosić. Nazywał to  polowaniem n a  a fry k ań 
skie skarby! ,

To wszystko złożyło się razem  na ow przydo
m ek poganin”. N iestety był jeszcze inny  powod 
k ry tem u  — m niej piękny... Gdy P io tru s ia  rano 
budzono, wołając, żeby się spieszył, bo nie zdą
ży do kościoła, czasem chłopiec zaspany o tr ą  
s il Sie i mówił: „Dajcie mi dz tt pokój a kosom-
łem  — wolę spać...” . . .  „ , ;

Poza tak im i wszakże rzadkim i 1 przelotnym  
napadam i pogańskiej gnuśności by ł P e t r u s  
bardzo gorliwym  m inistrantem . Zaczął urzęd 
wać w tym  charakterze n a  W ielkanoc 1925 r., 
k iedy  brakło  m u jeszcze trzech m iesięcy do peł
nych  siedm iu lat. Od tego czasu M ostyn 1 P io 
tru ś  n ieustannie baw ili się w  „nabożeństwo . 
Trzeba przyznać, że z początku łacińskie słowa 
b y ły  to rtu rą  d la ich języków. Chociaż ojciec 
uczył chłopców m in is tran tu ry  bardzo piln ie 1 

z w ielką cierpliwością, zdawało się, że P io tru ś  
n igdy tej łaciny nie spam ięta. Pewnego wieczo
r a  chłopiec poszedł spać zupełnie zniechęcony.

Dopiero m atka, przyszedłszy go przeżegnać 
n a  „dobranoc”, dodała m u ducha. „Spróbujmy 
jeszcze raz, kochanie, powiedziała. No, jak  to 
było • „Ad Dominum Deum nostrum  . —

,.Mise -  re -  a -  tur -  tu i . . .” w y jąkał 
P io truś, a  potem  poszło już gładko. „Umiem, 
um iem !” krzyknął tryum fująco. „Pan  Bog tez 
chyba nie będzie tak i sk rupu la tny  z tą  łaciną 
ja k  tatuś, bo inaczej nie m ógłbym  n igdy słu 
żyć do mszy . . . ” (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Lourdes w Yaunde.

List ucznia ze stacji misyjnej 
św. Piotra Klawera w Genazzano
d o  K ie r o w n ic z k i G en. S o d a lic j i K la w e r ia ń sk ie j

Każdego roku odbywa się tu  pielgrzym ka do 
g ro ty  z Lourdes, znajdującej się w m isji w Ge
nazzano. W pielgrzymce tej biorą także udział 
b iali katolicy z pobliskich wysp i z okolicy. Po
niższy lis t opowiada o tej uroczystości.

Czcigodna Pani H rabino!
Chcę opowiedzieć tylko  parę słów o pielgrzym 

ce. B yła  bardzo duża. Doktór z M arianhill przy-
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prowadził 22 chłopców jako chór. Śpiewali bar
dzo ładnie  — Jego Ekscelencja ks. biskup De- 
lalle m iał kazanie w  ciągu sum y i m ów ił o M at
ce Boskiej. O godzinie 8 wieczór odbyła się pro
cesja w  parku, oraz kazanie i trzykro tne  błogo
sławieństwo.

D ziękujem y Pani serdecznie za w szystko  i m o
d lim y  się za Panią. W  tej chw ili dzwonek za
czyna dzwonić, muszę więc kończyć, do w idze
nia. W iele serdecznych pozdrowień.

Szczerze oddane kochające Panią dziecko
C. M. Rangasvdm g.

Ludwiś
Siostra Krystyna, Służebniczka N. M. P.

Wschodzące słońce rozlewało już złote pro
mienie, oświecając góry i doliny afrykańskich  
puszcz, kiedy Ojciec zbliżył się do smacznie 
śpiącego Ludwisia, mówiąc : „W staw aj m ały  1 
Owce dawno już beczą, czas pędzić je na  paszę. 
W czoraj nie n a jad ły  się dosyć, ale dobrze się 
spisałeś, że uciekłeś przed tym  drapieżnikiem . 
M ruczał on tu  jeszcze w nocy, ale wystrzeliłem  
parę  razy, i jestem  pewny, że uciekł daleko 
w stepy.

Śpiący, czarny jak  heban chłopczyk, zbudził 
się i usiadł szybko n a  posłaniu. Słowa ojca 
przypom niały m u żywo wczorajszą przygodę 
z lwami, kiedy to  n a  spokojnie pasące się stadko 
— jedyny dobytek jego ojca, napadły  dwa po
tężne lwiska, i tylko dzięki wielkiej przytom no
ści um ysłu, ucieczką zdążył uratow ać te biedne 
stw orzonka od niechybnej śmierci.

Ludw iś kochał swoje owieczki. K ochał wioskę 
rodzinną — góry i rzeczkę, p łynącą opodal, gdzie
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tyle ryb nałowił dla starej babuni, ale od czasu, 
gdy zakosztował życia w misji, nie mógł sic; ja 
koś zżyć z tym, co lubił. Myśl jego ciągle u la ty 
wała do misyjnego kościółka na wzgórzu. Tam 
otrzym ał cbrzest św. i tam  nazwano go imie
niem: Ludwik. Tam usługiwał Ojcu misjonarzo
wi do mszy św., a  chociaż przewrócił się czasem 
z mszałem na stopniach, nic go to nie zrażało.
A jak słodko mu było, gdy .po raz pierwszy Pan  
Jezus zawitał do jego serduszka!

W czasie, kiedy on chodzi za owieczkami, tam 
na ławie szkolnej siedzi gromada chłopców, pil
nie pochylonych nad książkami; i on do nich 
kiedyś n a leża ł!

Do misji przywiązywał się z każdym dniem 
coraz więcej — czasami marzył, czy nie zostać 
katechistą, a może — może nawet i księdzem !

Co za szczęście byłoby to dla niego! Niestety, 
po śmierci młodszego braciszka został odwoła
ny z misji, a  stanowczy rozkaz ojca zdawał się 
niiveczyc wszystko.

Ludwiś ocknął się z zadumy, zarzucił na siebie 
gno i prędko pobiegł do matki, która z macie
rzyńskim uśmiechem wsunęła mu do ręki zawi
niątko. „Masz synku, żebyś nie był głodny. Nsi- 
ma, dobra, a szarańcza także świeża, wczoraj
dopiero suszona. n

„Dziś popędzę owce na dobrą paszę , izeki 
chłopczyk wesoło. „Nie lękaj się o mnie, matko. 
Ojciec mówił, że lwy uciekły daleko.”

Poranek był prześliczny. Obfite krople rosy 
błyszczały jak brylanty na soczystej zieleni 
traw . Drzewa bezkresnych lasów stały nieru
chomo, a ptaszki śpiewały swój hymn poranny. 

Pastuszek, upojony aromatycznym zapachem
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traw , kroczył żwawo, pędząc p rzed  sobą podska
k u jące  owieczki.

P rzeszedł k am ien is tą  dolinę, o taczającą  z jed 
nej strony, szerokim  pasem  wioskę, dalej zarosły  
k a rło w a ty m i drzew am i pagórek , a  s tam tąd  na 
zieloną polanę, c iągnącą się w zdłuż u k ry te j 
w gęstych  zaroślach  rzeczki.

T rzódka z lubością  poczęła za jad ać  świeżą 
traw ę , a  L u d w iś u s iad ł na m uraw ie , nucąc swo
j ą  u lu b io n ą  p ieśń  do K rólow ej nieba.

W tem  jak ieś  n iesam ow ite uczucia, zaczęły m u 
s ię  nasuw ać.

Zdaw ało m u się, że słyszy ostry  szelest n a d 
brzeżnej trzc in y . To znów ja k b y  lekki, p rzew le
k ły  pom ruk. Czyżby lw y  7 M yśl t a  dreszczem  
go p rzeję ła . N a tęży ł słuch, śledząc każdy  k rzak , 
i każdą kępę. T ak , już  się nie m yli. S łyszy  w y
raźn e  trzeszczenie suchych  gałęzi pod stopam i 
zb liżającego się zw ierza. Jed n y m  skokiem  zna
lazł się p rzy  owieczkach i zaczął spędzać je  
w k ie ru n k u  wsi. Lecz o zgrozo! — w ty m  sa
m ym  m om encie n ą  sk ra ju  k rzaków  u k aza ły  się 
dw a g rzyw iaste  łb y  ze św iecącym i ja k  ogień 
ślep iam i, u tkw ionym i chciw ie w p rzerażoną  
trzódkę. L udw iś skam ien ia ł. Z p ie rs i w y rw ał 
m u się p rzeraź liw y  okrzyk. N a  wpół p rzy tom ny , 
rozłożył ręce i s ta n ą ł n a  przodzie, w łasnym i 
p ie rs iam i za s łan ia jąc  tłoczące się koło niego 
stadko .

Co się dalej stało , n ie wie. P a m ię ta  ty lko , że 
rozpaczliw ie sk ak a ł koło owieczek, o d p iera jąc  
a ta k i, aż rozgn iew any  lew  szerokim  zam achem  
łap y  pow alił go n a  ziem ię, z a ta p ia jąc  ostre  k ły  
w ram ien iu  dziecka.

P rz y  życiu pozosta ły  ty lk o  dwie owieczki. 
K esz ta  w raz  z pasterzem  leżała  nieruchom a....
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Najedzone lwy, oblizując się po w spanialej 
uczcie, sunęły w krzaki, aby w jak ie jś kryjów ce 
przespać do następnego rana. N a niebie słońce 
dobiegało już zenitu.

. . .  Gdy Ludw iś otworzył oczy, u jrza ł matkę, 
z płaczem zlewającą jego głowę wodą, i pochylo
nego nad  nim ojca. Zbiegłe owieczki kazały im

jT

domyśleć się całego nieszczęścia. Dobrze, że 
wnet znaleźli omdlałego syna, którego życie 
można było jeszcze uratow ać.

Z okropnie poranionym  ram ieniem  przynie
siono Ludw isia do szpitalika misyjnego. Z rany  
zwisał strzęp ciała, ukazując b iałą  kość, na 
szczęście nieuszkodzoną.

Rana, zadana zębami okrutnego zwierza,
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goiła  się powoli, ale chłopiec znosił ból z an ie l
sk ą  cierpliw ością.

K ied y  p ie lęg n u jące j go S iostrze op isał swoj 
w ypadek , p rzy  końcu  opow iadan ia  dodał z  p rze
jęciem  : „S iostro, ty lk o  różaniec, k tó ry  m iałem  
n a  szyi, u ra to w a ł m oje życie, ho lew  b ije  sw oją
o fia rę  zw ykle w głowę. . , . ,

B iedny  L udw iś n ac ie rp ia ł się dużo, ale c ie r
p ien ie  p rzyn iosło  m u to, czego ta k  bardzo  p ra 
gnął. K u  jego w ielk iej radości, ojciec pozw olił 
m u  pozostać w m isji i uczyć się dalej. _

Z wdzięczności za zachow anie życia, m iłosc 
Boża i p rag n ien ie  zostan ia  k ap łan en i w zrosły 
w jego serduszku  jeszcze więcej, i da Bóg, spe - 
n ią  się k iedyś jego m arzen ia . _

I  co m yślicie, kochane dzieci, czy ten , k tó ry  
ta k  bohatersko  b ro n ił swoich owieczek, z n a r a 
żeniem  w łasnego życia, n ie będzie id ea ln y m  p a 
sterzem  n a  niw ie B o że j!  _

Dopomóżcie m u do tego w aszym i m odlitw am i.

U biegły rok szkolny w K eim oes
S. Franciszka, oblatka św. F ranciszka Salezego.

B ok  ub ieg ły  b y ł rok iem  zap raw d ę b łogosła
w ionym , pom im o licznych  tru d n o śc i i przeciw 
ności. D w udziestego dziew iątego s ty czn ia  roz
poczęła się n au k a . S taw iło  się o sto dzieci w ię
cej niż roku  zeszłego. N a  ta k  w ielki p rzy ro st 
n ie  b y liśm y  p rzygo tow ani, a  ze nasza  szkoła 
je s t n ies te ty  za m ała , m u sia ł ks. B iskup , choc 
z bólem  serca, k ilk o rg u  dzieciom  odm ówić p rz y 
jęcia . W ró ciły  z n iczym  do domu. Czy p rz y jd ą
n a  ro k  przyszły!..., . .

Dzieci m ieszk a ją  w m isji i są zupełnie n a  je j 
u trzy m an iu . Oto ich  porządek  dzienny .
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O godzinie 5 wszystko jest już na nogach. 
Msza św. jest o godzinie 5 ł/2. Potem  skrom ny 
posiłek. Następnie należy myśleć o kurach, 
krowach, kozach i t. p. — praca  zapraw dę we
soła. O godzinie 73A rozpoczyna się nauka, któ
ra  trw a  przez pięć długich godzin. O, nasze 
dzieci lub ią  szkołę! Uczą się też pilnie, tylko 
to siedzenie na jednym  miejscu kosztuje je nie
mało, nie odpowiada bowiem bynajm niej ich 
żywemu usposobieniu. To też cieszą się, gdy 
dzwonek oznajm ia krótkie przerw y: mogą choć 
na  parę  m inut wybiec na  dwór, by zaczerpnąć 
świeżego po wietrzą i nieco poskakać.

Po nauce, o godzinie 1, jest obiad, spraw a bar-

SS. Oblatki św  Franciszka Salezego rozdzielają  
obiad.



dzo w ażna d la  małych. A frykanów . Z apom ina 
się p rz y  n iej o w szelkich tro sk ach  szkolnych, 
choćby i  najw iększych . P o  obiedzie je s t czas 
w olny. O godzinie 2 znow u p ra c a : C hłopcy id ą  
do ogrodn lub n a  pole, n a tu ra ln ie  pod okiem  
m isjo n a rzy  lub  ich  pom ocników. D ziew częta 
p io rą , ce ru ją , czyszczą ja rz y n y  i t._ p. Zaję- 
jęcie to  t rw a  do godziny 6. P o tem  je s t n a u k a  
katechizm u, a  n astęp n ie  posiłek  w ieczorny.
O godzinie 71/* różaniec w kościele. P o tem  dzie
ci b aw ią  się, śp iew ają  i po k ró tk im  p ac ie rzu  
w ieczornym  u d a ją  się n a  spoczynek. P o słan ie  
ich  je s t bardzo p ro ste : ot, jed n a  sk ó ra  koźla 
ro zc iąg n ię ta  n a  podłodze, d ru g a  sk ó ra  służąca  
za kołdrę, i łóżko gotowe. M alcy n asi śp ią  ja k  
zabici.

W  poniedzia łek  w ielkanocny zap ad ły  n iem al 
w szystk ie nasze dzieci n a  ospę. Około 80 dzieci 
leżało w łóżku, ale po dwóch ty g o d n iach  b y ły  
już  zdrowe.

D w udziestego czerw ca m ieliśm y tu  m a ły  kon
cert. D z iec ia rn ia  n asza  d o k ład a ła  w szelkich s ta 
rań , b y  w szystko poszło ja k  n a jlep ie j. P o  czym  
n a s tą p iły  w akacje , trw a ją ce  trz y  tygodn ie .

Z aledw ie jed n ak  rozpoczęła się n au k a , naw ie-, 
d ziła  n as  g ry p a . Ciężkie to  by ły , zapraw dę, 
chw ile: dzieci, S iostry , nauczyciele  i księża  b y 
li złożeni chorobą, w szyscy m ieli w ysoką go
rączkę, a  do' tego  w  zimie. T rzeba by ło  zam knąć 
szkołę, k tó ra  zam ien iła  się n a  szp ital. Z g ó rą  
100 osób by ło  w łóżku. Je d y n y m  lek ars tw em  
d la  n as  b y ły  w tedy  zio ła lecznicze, n ad esłan e  
nam  przez S odalicję  św. P io tr a  K law era ; goto
w aliśm y  z n ich  zdroiyą h erb atk ę . N a  w si zm arło  
» a  tę  u p a r tą  chorobę k ilk o ro  ludzi; u  nas, dzięki



Bogu, w szyscy w yzdrow ieli. P o  trzech , czterech 
ty g o d n iach  w szystko już  było  n a  nogach.

W  początkach  g ru d n ia  u rząd z iły  nasze dzieci 
znow u koncert, w szystko się dobrze udało. Ósme
go g ru d n ia , w uroczystość N iepokalanego  P o 
częcia, b y ła  p ierw sza kom u n ia  św., dzień łask  
i p raw dziw ej radości. K o ch an a  S od a lic ja  K la- 
w e riań sk a  p rz y s ła ła  n am  nowe u b ran k a , um oż
liw ia jąc  n am  przez to p rzyodzian ie  naszych  w y
chow anków .

P ręd k o  u p ły n ą ł ten  ro k  szkolny. Dzięki n iech 
będą Bogu za Jeg o  m iłosną opiekę. W  Jego. 
Im ien iu  rozpoczynam y obecnie z u fnośc ią  rok  
nowy.

Uwaga.  Sodalicja św. P io tra  K law era p rzy j
m uje z wdzięcznością ofiary  tak  w pieniądzach 
jak  i w ubrankach dla dzieci m urzyńskich.
Zagadka

Ja k  m ożna z wyrazu „woda” utworzyć wyraz 
..jam a”. (Należy zmienić za każdym razem  po 
jednej  literze).
Zagadka

Z poniższych wyrazów w yjąć po jednej literze. 
L itery  te, czytane z góry na  dół, dadzą nazwę 
kw iatu: • Wór, Ewa, łza, lew, lud, osa.

ROZW IĄZANIA z Nr. 1:
M aria
A nna
G ertruda
Dorota
A ntonina
T uidwika.
Ewa
N ata lia
Anastazj:

E w aryst
Dominik
W ładysław
Adam
Roman
Donatus

R e d ak to r  o d p o w ie d z ia ln y  M aria  K opińska,  K raków. 
Nakładem i d ru k iem  Soda l ic j i  ś w .  P i o t r a  K la w era  w K rośn ie .





Dla Boga i dla dusz!
Je ś li  k tó ra  z m łodych C zytelniczek „M urzyn

k a” czuje w sobie p rag n ien ie  o d d an ia  sam ej sie
bie n a  w y łączną  służbę B oga i dusz b iednych  
czarnych  pogan, n iech  się zapozna z książeczką

„Powołanie misjonarki-pomocnicy 
dla Afryki.“

Cena 50 gr. — Adresy na  drugiej stronie okładki.
Z najdzie  w n iej może w skazówkę, ja k ą  drogę m a 
obrać, by  móc p rag n ien ie  swe urzeczyw istnić.
☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ A * * * * " * *  * ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ * * ☆ * *

Prosim y usiln ie
tych , k tó rzy  do tąd  jeszcze n ie  opła- 

s f t  ciii p re n u m e ra ty  „M U R Z Y N K A ” za 
rok  1936, by  to  u sku teczn ili m ożliw ie

wkrótce.

Zbieracze znaczków pocztowych,
oto dla Was doskonała sposobność 

przyjścia z pomocą Misjom afrykańskim.

Każdy pakiecik  kosztuje 3 złote
25 z A fryki 15 z Ir lan d ji i A nglji

100 z A u strji 12 z Kolum bii
25 z A rgentyny 60 z Polski
25 z A u stra lii 100 z Niemiec
50 z Czechosłowacji 25 z Szw ajcarji
60 z E uropy 50 zamorskich
25 z H iszpanii 50 z W ęgier
.80 z Jugosław ii 50 z Włoch


